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C hłodne gałęzie cichym  obsjm uję  cieniem .
Jo d e ł  pon u ry ch  ! A 'ty  cy p ry sie  p o sęp n y . 
P rzy jac ie lu  oh rzep ły ch  zw łoltów  nieodstępny  ! 
T w a  g a łą i ,  m iła czu łym  sercom  i sm u tk o w i; 
Z ostaw ia M irtom  radość , a chw ałę  L au row i. 
T y ś  nie kochanków  d rz e w e m , ani w aleczności; 
L ecz  sw ą nad nami bolisz postacią litości.

Ogrody D elilla , pieśń czwarta.

S a d o w n i c t w o .

K ied y  najlepsza pora przesadzania drzew.
(Z  Przyjaciela drzew owocowych..)

J a z  w ia d o m o ,  ze wszystkie d rz e w a ,  które 
na jesień liście t racą ,  mogą być od jes ien i ,  aż 
do  wiosny przesadzone , do póki oczka n ie  za
czną nabrzmiewać. Z pod tego wyłączyć należy, 
n iek tóre  delikatne d r z e w a ; akacyje, w ierzby  p ła 
czące, lepiej na początku wiosny sadzić. Zawsze 
z ie lone i szpilkowe d rz e w a ,  lepiej przy  końcu 
Marca , lub  na początku Kwietnia. Zaś P .  Burs- 
do rf  najlepiej się udawały takow e,  w S ierpniu  
przesadzone. Jeszcze  i u Greków były podz ie 
lone zdania , czy lepiej drzewa w je s ien i ,  czy 
na wiosnę przesadzać. Powszechnie  je na wiosnę 
s a d z o n o /  Teofrast r a d z i ł ,  aby drzewa figowe i 
o liwne na wiosnę przesadzono. Lecz później to 
zdanie p rzew aży ło :  że w suchym, i ciepłym grun
cie  w je s ien i ,  a w m okrym , i w ilgo tnym , na 
wiosnę najlepiej sadzić. Niemieccy ogrodnicy 
sa za wiosnianem przesadzeniem. Zgoła ta rzecz  
jeszcze nie rozstrzygnięta.

Co sa za jesiennem sadzeniem , na których 
czele  jest" F lo ren tynus ,  u trzym ują ,  że drzewo 

, w  jesieni posadzone , prędko  się z ziemią po łą
czy , że korzysta z zimowej w i lg o c i , i n ie  tylko 
na w io sn ę , lecz jeszcze i p rzed  zimą pędzi d e 
likatne k o r z o n k i ; t a k , ze już na wiosnę zupe łn ie

przyjęło się, i zaraz za odtajeniem ziemi rośnie. 
Gdy zaś drzewo posadzisz na w iosnę ,  musi się 
najprzód w korzen ić ,  przyjąć ; a gdy chwile na- 
stana zimne lub suche ,  lub też i wielkie ciepła, 
z mozołą drzewo się p rzy jm ie ,  lub też całko
wicie  zginie. P . H irszfeld ro b i  także uwagę, 
że ziemia w jesieni krucha, i  łatwo ją obrobić  ; 
że ostre wiatry z pó łnocy ,  lub  północnego za
chodu, n ie  tak dokuczają w jesieni, jak na wiosnę.

Óbróńcy wiosnianego sadzenia, to zaś p rzy 
taczają : D rzew a w jesieni posadzone ,  nie tylko, 
że nowych korzen i nie puszczają , i  przez całą 
zime są m a r tw e ,  n ie czynne; lecz  wystawione 
sa na śm ie r ć , skoro mróz w g łęboko  poruszoną 
ziem ię się dostanie. I to się młodym drzewkom 
w jesieni posadzonym często wydarza , że mróz 
je do góry p o d n o s i , a zatem cześć ich korzeni 
odkrywa s ię ,  to śmierć drzewa pociąga.

Kto ma w iele  sadzić ,  n iech  cześć w jesieni, 
a część na wiosnę posadzi.  Z drzew pestkowych 
wcześniej liść opada , z gruszek pierwej jak z ja
błek  ; wiec w takim porządku sadzić je potrzeba. 
M łode  drzewa, a szczególnie jab łka , tracą pozno 
liście na swych rocznych r z u t a c h ,  nie raz dopiero  
w Grudniu. Gdy się przesadzają d rz e w a ,  tych 
listków obrywać nie należy, lecz tylko, jak przy 
okulizacyi przyciąć. Gdy się w jesieni drzewa 
sadzą , takie podają prawidła , izby ani korony, 
ani rocznych rzutów nie przykracać, lecz to do 
p ie ro  na wiosnę uskutecznić, l o  prawidło można 
przy młodych drzewach , przy karłach zachować,
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l e c z  p r z y  ukończo nyc h  juz d r z ew ac h ,  n i e  zawsze .  
An i  na  wiosnę ,  ani  w j es i en i  n i e  na l eży d r ze w ek ,  
g dy  w i lgo t na  p o r a ,  l ub  zazaz  p o  m r o z i e ,  p r z e 
s adzać :  bo w tedy z i emia  jest  b l o c i s t a ,  w ię c  a lbo  
bę d ą  dz iu r y  między  ko rze n i am i  , n i e  z ape łn io ne ,  
l ub  też  zasychając sie z iemia  , w e źm ie  ko rz en i e  
jak w  żelazo .  Gdy sadz imy d rz ew a ,  powinna  być  
z i emia  k rucha  i sypka , taka się z araz z  k o r z e 
n i e m  z ł ą c z y ,  p ró żne  miejsca  zapełn i .  Takż e  i l e  
sadzi ć  w  m r o z y :  bo  t e  b r y ł y  z i e m i  z m a r zn i ę t e j ;  
n i e  mo gą  p rzys t ać  do  korzen i .  N i e  raz  z imą,  
w  S tyczn iu  i Lu tym , od wi l ż  nastaje.  S t r zeż my  
s i e ,  w ted y  sadzi ć  d r z e w a ,  z i em ia  jest  m o k r a ,  a 
g d y b y  r a p to wn ie  m r ó z  w y rw a ł  s i ę , b a rd z o b y  
s zk od z i ł  p os ad zo ne m u  d rzewu .

I to jest  t akże p r a w i d ł e m , aby  w  świeżo  
p r z e k o p a n ą  z i em ię  w  j e s i e n i ,  n i e  sadz ić  d r z e w ;  
b o  świeżo  p r ze k op an ą  z i emia  , osiada zawsze  o 
dwunas t ą  c zę ść  swojej  wysokości .  J e ź l i  p r z y 
chod z i  m r ó z  po  posad zen iu  d r z e w a ,  z i emia  za
mias t  o s i adan i a ,  po dno s i  s i ę ;  a k o r z e n i e ,  k tór e  
gd yb y  m ró z  n i e  nas t ąpi ł ,  byłyby z z iemią  osiadły,  
także podn oszą  się w g ó r ę , i są ods łonione .  
W i ę c  to p r zek o py w an ie  na sześć mie s i ęcy ,  w p r z ó 
dy z r o b i o n e  być  pow inno .  N iek tó r zy  P o m o l o g o -  
w ie  są t e g o  zdania ,  i i  s adzen i e  j es i enne  d la  w y 
ro s łyc h  d r z e w ,  k tó r e  mają  s i lne  k o r z e n i e ,  d o 
g o d n e ,  d la  m ł o d y c h  zaś n i e  p r zyda tne .  T o  t w ie r 
dz en i e  ma swoje  p o w o d y ,  a le  jeź l i  pos adz on e  
d r z e w a p r z y  z i em i  ok ry j emy  m ch em  , l i śc i em,  
t e g o  się lękać n ie  inamy.  N ie k t ó r zy  r a dz  li ,  d r z e 
w o  w j es i en i  d o b y ć ,  w  z i em ię  za ko p a ć ,  i d o 
p i e r o  na w iosn ę  posadzi ć.  Ale  na cóż ty le  z a 
cho dów ,  czyż n i e  l ep i e j  r z e c z  od  r azu  skończyć  ? 
N i g d y  n i e  po t r zeb a  p o ź n o  na w i o s n ę ,  gdy się 
już pokaza ły  pączk i  , d r z e w a  sadzi ć ; w t edy  sa
d z ą c ,  z asz l amowują  dr zewa .  J a b ł ka  udają się,  
a le  g ru szk i  r zadko,  c asem chybiają  ; w i e l e  z n i ch  
p i e r w s z e g o  la t a ,  ba rd zo  n ęd zn i e  r ośn i e .  P r z y 
czyna t e g o  , że p r ze sa dzo ne  d r z e w o  , aby ros ło  
i n o w e  gałązki  p ędz i ł o  , p i e r we j  n o w e  ko rzen i e  
mus i  puścić .  P o  opadn ien iu  l i ś c i ,  r u c h  i pa 
ro w a n ie  w pn iu  . i l i ściach , zmn ie j sza  się. Gdy 
się d r z e w o  w takim sianie p r z e s a d z a , ko rzen i e  
k tó r e  wyższy s t op ień drażni enia  ,. n a we t  i w cza
sie z imy  posi ada  , pn iow i  i ga ł ązkom dost a t eczna  
i l ość  soków dos t a r czy  ; i p r zed  ro zw in i ęc i e m  sie 
p ą c z k ó w ,  n ow e  fo r mu je  włókna k o r z e n n e , k tór e  
b ęd ąc  naczyni ami  ssącemi ,  ut rzymują o b i e g  soków. 
P o  ro zw in i e n iu  p ą c z k ó w , d r zew o  jest  w w ie l 
ki ein r u c h u ;  po ruszan i a  soków są s zy bk i e ;  p a 
row an i e  tak obf i te  , iż p oka l ec zon e  ko rze n i e  ich 
wy tr zymać  n i e  może.  D o  t ego  przył ącza się 
s ł ab o ść ,  z wyn iszczeni a  p o c h o d z ą c a ,  i z  b raku 
d r aż n i e n i a ,  r uch  żywo tn i  u b y w a ,  a g d y  d r z e w o  
p i l n i e  n i e  p od l e w a  sio  ̂ i  od skwarzących  p r o 

m i en i  s ł ońca  n i e  o s łon ione ,  p r zepaść  może.  Stad 
wyt łumaczyć  można  , dla c ze go  mało w y d e c h i -  
jące  d r ze w a  s z p i l k o w e ,  można poźno  na wiosnę ,  
a naw e t  i w l e c i e  przesadzać .

Z a sz l a m o w am e  p o s a dz o ne g o  d r zew a  zawsze  
jest  b a r d zo  d o g od ne ,  zaś na wiosnę ,  n i euch ronne .  
N a w e t  w  ś ród  lata p r z e s a d z a n o ” d r z e w o  z  li- 
śc i ami ,  a le  i ch  za sz l amowywano ,  codz i eń  je  p i l n i e  
p o d l e w an o ,  pn i e  m c h e m  zawsze  w i l go t nym  obwi -  
jano,  mat ami  o b w i ą z y w a n o ; s zczę ś l iw ie  s ie p r z y 
jęły.  Ang l ik  M o r t e m e r  , o g r od n i k  R a m e l t , i 
P .  D i s k a u , p r zesadza l i  d r ze w a  w  Cze rwcu .  Ta k  
p r z e s adz on ych  d r z e w , t r z eba  ba rdzo  o szczędzać  
k o r z e n i ę ,  a g d y b y  je  można z  z iemią  wydobyć ,  
je s zczeby  l ep i e j  było.  B rzo skw in i e  i m o r e l e  tym 
p r ze s ad zo n e  s p o s o b e m ,  ro d z i ł y  t ego  roku .

Sposób  j a k  s p r a w i ć , a b y  d r ze w a  p r z y  śc ianach  
sto jęce:  b r zo sk w in ie , morele ,  ś l iw y  , w i n o g r a d , 

p ię k n ie j s z y , i  w c z e ś n ie j s z y  owoc w yda tw ,
( Z  f  schera.J

Abyśmy t e go  ce lu  do k o n a l i ,  n i e  t r z eba  d o 
puśc i ć  s zkod l iwych  sku tk ó w,  zmiany  p o w ie t r z a  
i m r o z o w ; l e c z  starać s i ę ,  aby p r z e z  ró w ne  
c i ep ł o  i w i l g o ć ,  wege tacy j a  się p r zyspieszył a .  
W i e m y ,  iż w kra j ach b l i sko  zwro tn ika  l eżących ,  
żywsza wege tacyj a ,  smaczn ie j s ze  i obf i tsze o w o c e ;  
co spr awia  c i ąg ł e  c i e p ł o ,  co tak s z y b k i m ,  jak 
u nas n i e  p od p ad a  zmianom.  Z im no  i mr óz  spo-  
żniają w z ro s t  d r zew .  Bo  g d y  t e  nastaja , naczyni a 
k tór ein i  soki  krążą,  ku rczą  się,  a te  z”stepuja  do  
ko rzen i ,  g d z i e  im c ieplej .  Nas ta je  c i ep ł o  w iec  
p i e r w e j  muszą się r o z p o s t r z e ć  k a n a ł y , do p i e ro  
n i em i  sok p o d s t ę p u j e , co spóźni a wege tacyj a .

J e ź l i  d r ze w a  s zp a l e ro w e  są p r zy  śc ianie  na 
p o łu d n i e  w y s t a w io n e j ,  t r z eba  używać s p o s o b ó w ,  
aby t e  d r zewa  wcześn i e j  r odza jnemi  s ię stały. 
J e ź l i  w i d z i m y ,  że  są z d r o w e ,  s i l n e ,  w ie lu  p ą 
czkami  o p a t r z o n e , czeka jmy  pók i  n ie  nastnpia 
w  G rud n iu  l ub  S tyczn iu  suche  mrozy.  N i m ' ' o d 
wi lż  po  n i ch  p r zy j dz i e  , p r zyk ry ć  t akowe  d r z e 
wa o k n a m i , ukośn i e  je z gó ry  kładąc.  P o  ob u ch  
s t r onach  ś c i a n y , deszczkami  s zcze ln i e  założyć.  
Na  j ednej  s t r on i e  dać d r zw i  , aby można w ś r o 
dku , o każdej  p o rz e  r o k u , chodz ić .  P i e r w e j  
t r z eba  j es zcze  ściany i ł a t y ,  c za rno  poma lować ,  
p od  d r ze wa mi  z i em ię  po ruszać  , ażeby sie w i e l e  
c i ep ł a  r ozw iąz ać  mog ł o .  Z i e m ię  umia rkowan ie  
w i lgo tną  u t r zy m y w ać ,  a gd y  c iep ło  i pogoda ,  
o tw ie r ać  o k n a , aby p o w ie t r z e  tam się dostać,  
i poż ywien i a  p o t r z e b n e g o  dos t ar czyć mog ł o .  Ź e  
zaś ś c i ana ,  a s zczegó ln i e  kam ienna ,  z awsze  w i l 
go tna  , co z imno  spr awia  , t r z eba  ją o b i ć  d e sz c z 
kami.  P i e c  po w in i e n  być  um ie szc zo n y ,  jeźl i  go  
p o t r z e b a ,  w tylnej  s t ronie .  J ez l i  taka c iep l a rn i a  
stoi p r z y  budynku  m i e s z ka l n ym , g d z i e  d o ln e  po^
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Ł  •  •
°)e opalone, można okna w nich otwierać, i 

P°'vietrze niemi ciepłe wpuszczać, lub stamtąd 
r u ram i prowadzić. Zewnątrz przed oknami, i 
P° obuch stronach owej drewnianej ściany, kła- 

Zle s*ę na dwie stopy gn ój,  zaś na wierzchu, 
eszćzka , aby deszcz nie spadał w środek. To  

wszystko tak ma pozostać, póki owoc nie doj
rzeje ; poczem zdejmują się okna, i następującej 
Jesieni , znowu na inne przenoszą się drzewa. 
Grzewa , które pod tein nakryciem p ęd ziły ,  na- 
ezy tm drugie dwa lata, zostawić pod gołem  

n ieb em , ażeby p od s iła ły , i sobie wypoczęły, 
żmś pierwszego roku , należy z nich kwiat ober
wać, aby się drzewo nie wyniszczyło, i na trzeci 
rok znowu do owej cieplarni zdatne było.

Co p o c z ą ć , a b y  w inogron a  w c ześn ie j  doch odz i ły .
. ,  W  zimniejszych krajach często się wydarza, 
iz dla ostrej pory , która długo na wiosnę bywa, 
i dla mrozow nocnych , które opóźniają kwitnie
nie wina , lub dla wcześnie nastającej ostrej je
sieni , grona winne dojrzeć nie mogą. Któżby 
nie rad wiedzieć co robić , aby wcześniej wino
grona dochodziły I Nożem ogrodniczym ostrym 
zrobić małe zacięcie w ogonek winogradu, które 
zapuścić az do p o łow y ,  i oberwać wszystkie l i 
ście , co przeszkadzają promieniom słonecznym 
dziełać na grona. Ta operacyja robi śię przy 
końcu Sierpnia , ponieważ później robiona żad
nego nie wyda skutku. Jeszcze i w tym czasie, 
mnóstwo soków z dołu do góry podstępuje, które 
na słońcu przyzwoicie nie wygotują sie. To na
cięcie tamuje obfity napływ soków,"a sok w gro
nie znajdujący się , zupełnie wysmaży i dojdzie. 
To prawda, że wtedy jagody mniejsze będą, ale 
za to beda słodsze.

C t

A b y  g r z y b y  na pniach n ie  ros ły .
Grzyby rosną na pniach, gdy drzewo stoi 

w wilgotnej ziemi , lub otoczone roślinami bar
dzo soczystemi. Grzyby wyciągają z drzew naj
wyborniejsze soki,  przez co drzewa giną.

Trzeba pilnować pory, gdy wielki deszcz  
spadnie, co aż do korzenia przemoczy; wtedy  
w odległości jednej lub dwóch stop dokoła, na
sypać wapna nie gaszonego , tak , żeby korzeni 
nie dotykało. Tym sposobem , do tego wygubi
wszy owe blisko stojące soczyste planty , z  ni
szczymy zaród grzybów, co więcej rość nie będą.

O bcinanie  d r ze w  o w o c o w y c h , i  ja k ie  to  s k u tk i  
r o b i ,  na ich urodzajność.

( Z  F isch era .)
N ie  jest żadnym cudem , że owocow e drze

wa w ogrodach najtroskliwiej utrzymywane, po
wszechnie są nieurodzajne, lub występują sta-

bemi n iedołęgam i, nim stały się ródzajnemrr 
ho co roku haniebnie je kaleczą, obcinając wszy
stkie prawie jednoroczne rzuty. Wyglądają kar
ły , a szczególnie drzewa szpalerowe , jak kościo
trupy. Zaledwie natura w ciągu lata wydała jaki 
rzut,  zaraz go tłumią, i tak co rocznie postę
pują , aż póki , a szczególnie drzewa pestkowe, 
raka lub gangreny nie dostaną, z czego p ow sze
chnie giną. Natura nie zna obcinania, i wska
zuje nam, ze ttikowe jest szkodliwym zamachem 
na jej prawa. Samej naturze zostawione drzewa, 
odróżniają się zdrowiem, trwałością, rodzajnością. 
Lecz zaraz na kilka lat staną się niepłodneini,  
gdy będą oberznięte. W ięc  obrzynanie nie przy
sparza rodzajności , która wtedy następuje, gdy 
drzewo jest w stanie swojej doskonałości, o czem 
jego roskoszna korona przyświadcza. Gdy się 
drzewo obcina , podchodzący sok póki jeszcze  
dzielnie działa, formuje nowe rzuty, które tylko 
liście i drzewo wydają ; i później dopiero uspo- 
sobiają się do uformowania owocu, gdy pędzenie  
soków nie jako się umiarkowało. Obcinanie drze
wa na w io sn ę , osłabia je : ponieważ w iele  so
ków przy obcinaniu drzew paruje, ktoreby sie 
do wzrostu drzew przydały. Gdy do tego drze
wo nie ina korony , brakuje mu na ważnej nader 
potrzebie, do rozwijania i utrzymania sił w ege
tacyjnych. Ponieważ drzewo przez liście i ga~ 
ł ę z i e , otrzymuje pożywienie z powietrzokrągu,  
gdy mu do tego odejmujemy środki, coraz bar
dziej słabieje , a potem i ginie. Korona, drzewo  
i korzenie, wspólnie działają na s ieb ie ,  i utrzy
mują się w równowadze. Jedno przyczynia sie 
do wzrostu, i krzewienia się drugiego. A zatem 
nowe nie puszczą się korzenie, będące się nie  
rozprzestrzenią , gdy nie ma korony, lub jej ga- 
łęz ie  pokaleczone. Ponieważ w tym przypadku, 
p o l lzebne z powietrzokrągu treści nie dostaja sie, 
które się w drzewie przerabiają, a potem do ko
rzeni zstępują. Doświaczenie przekonywa, że Szla
chetne drzewa o w o co w o , swoje korzenie, o t y łe  
pomnażają o ile wzmaga się korona; z jej w iel
k o ś c i ą .  siły można wnosić o zamożności i  ob

iło drzewofitośc. korzeni ,  i znowu Ila wzajein.  ____
podobnie jak człowiek , formuje organiczne żywe  
ciała, które przez gwałtowne odjęcie jego części,, 
staje się nie doskonałem; i doznaje przeszkód  
w osiągnieniu swoich u ł ó w ,  któremi jest zapło
dnienie i wydanie nasienia, co nie inaczej bywa, 
a i  gdy planta zupełną doskonałość osiągnęła. 
A że n i e 1 uskromiońe obcinanie drzewa, owe  
kroki tamują, więc jest przeszkodą do rodzajności 
drzew. Powinniśmy nie wspak naturze działać, 
ale raczej jć.j postępować śladami. Przypatrzmy 
s ię  bliżej formowaniu korzeni , przekonamy się, 
że nie razem odbywa się z formowaniem korony,

X 2



—  292 —

le c z  w te d y ,  gdy ta n ie  podrasta m iędzy  p ie rw - 
s z e m ,  i d rug iem  pędzeniem  sokow. W  Czerw
c u ,  a po tem  zaś w je s ie n i ,  gdyż w tym czasie 
w  wzroście spoczywając, wydoskonalająca się ko
rona,  w zię te  z pow ie trzokrągu  pożywienie, p rz e 
syła korzeniom ; te  soki tw orzą nowe korzenia, 
lu b  powiększają będące. J e ź l i  korona ko rzen i 
Otrzymała przew agę  nad koroną pnia , znowu ją 
wydoskonala: aby do wegetacyi drzewa p o tr z e b 
na , między oboma koronami równowaga utrzy
maną była. J e ź l i  corocznie najlepszą, i najwięk
szą część korony obcinamy , d rzew o  co raz  staje 
się słabszem , n ie p ło d n e m , i na końcu ginie . 
Czyż nie widzieiny tego  na drzewach szpale ro 
wych , na karłach , i na in n y c h , co to stucznie 
o b c i ę t e ; które mają w praw dzie  piękny kształt,  
p iękne l i ś c ie ,  i silne pędzą rzu ty ,  aby swą do 
skonałość o s ią g n ę ły ; lecz  bardzo  mało wydają 
o w o có w , w końcu rak a ,  gangreny dostają , lub  
od mrozu giną. Szczegó ln ie  u brzoskwiń, m o 
r e l i  , i wszystkich pestkowych d rzew  , które co
roczn ie  bywają obcinanemi, te  choroby  powstają; 
bo  gdy na wiosnę obficie z korzenia podstepu- 
jące soki , p rzez  brak dostatecznej ilości gałęz i 
i liści,  n ie  mogą się wszystkie tamtędy p rze m 
knąć ;  skupiają się między korą, i d rzew em  p n ia ,  
psują się kanaliki , i naczyn ia , dostają się na 
zew nętrzną pow ierzchnią ,  g d z i e ,  albo się zgę- 
szczają , lub w pary p rzem ien ia ją ;  a to pod ług  
t e g o ,  czy z żywicy, czy z g um y , lub wody p o 
wstały. Na tych miejscach, któremi się na w ierzch  
w y d o b y ły ,  okazuje s ię ,  z pow odu wyschnięcia 
k o r y , i p rze z  działanie kwasorodu w pow ietrzu  
z a w a r te g o , g a n g r e n a , która się coraz bardziej 
rozpościera.

T o  obcinanie sprawuje dalej , ze pn ie  g a 
ł ę z i e , i latorośle n ie  rosną w p ro s t ,  pełno  mają 
kątów, guzów , w miejscach gdzie  dawniej byw a
ły ,  ucinanemi. Zaś d rzew o na wiosnę po obcięciu 
ma nie kształtną, nie przyrodzoną postać. N ow e 
rzuty  będą co roku g o r s z e m i , słabszemi, w koń
cu n ie  będą rość wcale.

Takow e drzewa żadnego pożytku przynieść 
n ie  m o gą ,  i widzieiny codziennie mnóstwo kar
łów  szpalerowych, drzew  i piramid bez  owoców. 
Zapamiętałość haleczania corocznie drzew , n ie 
pohamowana. Za ogrodników udający się najem
nicy , zupełn ie  się nie znają na naturalnych sto
sunkach p lan t ,  ale co wiosna rzn ą ,  kaleczą, bez 
m iłośierdzia drzewa. Chęć zysku, w iedzie  ich 
do takowego poniżenia natury , bo jm płacą za 
coroczne sa d ze n ie , i obcinanie drzew ; o to się 
n ie t ro sz c z ą , że właściciel nie ma owoców , że 
corocznie o nowe drzewa starać się m u s i ; co 
w  końcu sp ra w ia , że właściciel z niechęcony 
traci upodobanie w o g ro d z ie ,  i zaniedbuje go.

W id z ie in y  po chłopskich sadach ,  stare bardzo 
rodzajne d r z e w a ; bo  też ch łop i n ie  skorzy do 
obcinania d r z e w :  i więcej się na naturę spu
szczają. Je s t  zatem rzeczą bardzą ważną", po-
siadaczów sadów os trze d z ,  aby byli ostrożnemi 
z obcinaniem drzew. G dzie, że tak rzekę mania, 
obcinania drzew  do najwyższego stopnia pom- 
knięta , tam g in ie  mnóstwo d rz e w ;  lub też n igdy 
nie mogą przyjść do s tanu ,  aby sobie porządną
koronę uformowały. Bo chociaż te  drzewa n ie 
kiedy i kwitną , kwiat opaść musi , gdy wiele 
gałęzi , i latorośli obciętych ; ponieważ sok c i 
śnie się do innych nie obciętych la to ro ś l i , opa
trzonych pączkami na kw ia t ,  a jego skupienie 
przeszkadza z a p ło d n ie n iu , i sprawia , że kwiat 
opada , ponieważ d rzew o nowe tylko rzuty  p ę 
dzi. J e s t  na tak obciętein drzew ie  n iekiedy o- 
woc , bywa w mniejszej o b f i to śc i , ma dużo wo- 
dnistości , n ie ma tyle smaku , zapachu , nie jest 
trw ały  ; bo  g ru b e  wodne soki z ziemi skupiają 
się w owoc , i przeskadzają , że się w pow ietrzo- 
krągu nie wydoskonaliły soki delikatne.

P rzypatrzm y się naturalnie rosnącym d rz e 
wom , a szczególn ie  starym , na których ręka 
ludzka nie postała. M łode  drzew a potrzebują 
s ilnego ruchu soków. P o trzebu ją  sobie w mło* 
dości uformować p ień  i koronę. Jeź li  napływ 
soków w bardziej rozszerzoną koronę idzie ,  wica 
tern sam em , na każdym punkcie słabszy; rzu ty  
na d rzew o umniejszają się , okazują się latoroście 
na owoc , których coraz przebywa", a "im d rzew o 
starsze , tein obficie rodzi.  T e g o  zaś n ie można 
osiągnąć ,  jeźli korona z przyczyny obcinania, 
n ie  trzymała swojej doskonałości: bo w takowym 
p r z y p a d k u , p ień  tylko drzew ne pędzi gałazki. 
P rz y c z y n ą , że obcinane drzewa pędzą bardzo 
w drzewo , jest samo obcinanie. P rz e z  "coroczne 
obcinanie powstałe wodne gałązki , mocno osła
biają drzewo. Sama natura obcina swoje drzewa ; 
bo gdy drzewa podrastają , same z s iebie schną 
ga łęz ie  spodn ie :  ponieważ drzewo pędzi w górę, 
a wyższe gałęz ie  odbierają  niższym soki. N aw et 
gdy m łode  drzewo ma gęsto gałęz i i la torośli,  
to mu nie s z k o d z i : bo korona otrzymuje coraz 
większy obwód , dla czego gałęz ie  coraz się 
bardziej rozpościerają.  T o  prawda , ze obcinanie 
nadaje drzewu kształt foremniejszy , liść gęście j
szy ; ale drzewa owocowe n ie  są t a k , jak aka- 
cyje > tylko dla ksz ta ł tu ; one s ą ,  by rodziły ,  zaś 
obcinanie jekeśmy r z e k l i , zmniejsza rodzajność.

Korony d rzew  tylko w następujących p rz y 
padkach mogą być obcinanemi : gdy sie drzewa 
szczep ią ,  gdy się p rzesadzają ,  i p 0 pierwszych 
łatach , gdy się formują pien i korona. Lecz gdy 
drzewo osiągnie wiek do rodzajności potrzebny , 
lub gdy ma pączki na kw ia t ,  kolce owo-
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c o w e ,  gdy juz od t rzech  lal na swoim miejscu 
s t o i , i dob rze  się w Korzeniło , ma piękny pien, 
dobry w z ro s t ,  i zaczęło formować Koronę; me 
po trzeba mu przeszkadzać, w uformowaniu natu- 
ralnćj Korony. N aw et drzewa w szpalerach p r o 
w adzone ,  gdy juz dwa lata na miejscu stoją, nie 
powinny być obcinanemi, jeźli mają być zdrow e, 
rodzajne , i d ługo  trwałe. Zamiast owego ob 
cinan ia ,  taK z niemi lepiej postąp ić :

W  Sierpniu ,  W rześn iu  i Październiku, gdy 
drzewa rość p rzes ta ją , gałązKi l e t n i e , zamiast 
obcinania , zgiąć w  pó ł Kole , Koniec jaK najbar
dziej pochylając , i taK przywiązać. Na wiosnę 
z tych nagiętych , powstaną nowe rzuty , te zn o 
wu powyższym sposobem nagiąć , i przywiązać. 
N ie  po trzebne  g a łę z ie ,  Które albo są s ła b e ,  lub 
głównym gałęziom  odbierałyby s i ły ,  lub p rzez  
znaczną swą l i c z b ę , mogłyby być szkodliwemi, 
zaraz na wiosnę zniszczyć, zrywając pączki. l a k  
postępując z drzewami szpalerowemi , znaczne 
mieć będziemy Korzyści. Bo gdy sok z natury 
idąc d o ° g ó ry ,  zastanie Końce z g i ę te ,  powstaną 
nagich najgrubszych częściach,  nowe silne d rz e 
wne rzu ty ;  na Których w brzoskwiniach i mo
relach  , na przyszły rok drzew o rodzajne pokaże 
sie. Na tej zgiętej gałązce utrzymuje się Kwiat 
i owoc bardzo d o b rze ;  bo  n ie  doznaje zbytn ie
go pedzenia sohów , Które nader drażniąc , spra
wia , że się Kwiat i owoc usuwa. Rozciągmona 
na szpalerze Korona, otrzyma tym sposobem wielki 
o b w ó d , szczególn ie  co do sz e ro k o śc i , i piękną 
postać; gdyż w iele  gałązek i l iś c i ,  mogą zna
czna ilość do wzrostu i rodzajności po trzebnych 
t r e ś c i , z pow ietrzokrągu  ciągnąć.

Je s t  zatem rzeczą  nie potrzebną , odbierać 
p lan tom , im nieuchronnie po trzebne częśc i ,  ile , 
ze te do osiągnienia celu mogą byc bardzo Ko
rzystnie zwróconemi.

Ponieważ drzewa szpalerowe , szczególnie 
owej manii obcinania p o d le g a ją , a niemi są po 
wszechnie brzoskwinie i m o re le ,  domieszczam 
w tej m ierze moje z doświadczenia robione uwagi.

i )  Na brzoskwiniach i morelach znujdują 
sie paczki na kw iat ,  na tych nowych gałęziąch, 
K tóre 'upłynionego roku wyrosły. One się rodzę 
Tazein zn o w e m i gałązkami, i n>g( y się nie p 
mieniaja w paczki d r z e w n e ; więc ich rodzajnosc, 
w upł nionyPm roku , formuje wła.nosc drzewa 
i stan powietrza. Szczególnie są p lennem . gdy 
dopomagano drzewu osiągnąć naturalną doskona- 
f o T  i była ciepła, sucha pora przez  co w na
s z " ’obce strefie, zbyteczny pęd sokow,z; Korzeni 
tamował l i e ,  a drzewo raczę, z powie 
zasiłało sie pożyw ieniem , co się u ła tw i , gdy
i • ‘ mtrna sie sposobem wyżejle tnie  rzuty drzewa nagną „ t
wskazanym.

2.) GałązKi brzoskwiń i m ore l i ,  co raz ro 
dziły , więcej nie wydają o w o có w , zaś oczko na 
Kwiat n i e "  zawiąże s ię ,  gdy przy niem m e ma 
oczka na l is tek ,  wciąga sok i,  przerabia je , i o -  
wocowi poddaje. W ię c  potrzeba mieć bacznosc, 
aby przez  nagiecie rószczhi, na jej niższej części, 
nowe silne rzuty wyszły , poczem nagięte  części, 
po ukończonej rodzajności , same z siebie wy
schną , i z czasem odpadną. , , , ,

ł 3.) P o  czasie obuch poruszeń sokow , w le -  
cie i w j e s i e n i , p rzez  gwałtowne działania ro z 
w inię te  r z u ty ,  są powszechnie c ięk ie ,  s ła b e ,  ja
łowe! T e g o  zaś się nie trzeba obawoac, gdy  
w-jesieni owo nachylanie gałązki robi się. 
we postępowanie z drzewami szpalerowemi, wiej "  
Kie dajeŁ Korzyści, bo przeszkadza do góry pod- 
stepować sokóm, tym zaś sposobem przyspiesza 
sie rodza jność ; a że ta operacyja odbywa się mie
dzy dochodzeniem owoców , i ukończeniem p ę 
dzenia soków , owoce będą większe i lepsze. 
Ta procedura wywołuje okropne używanie noza 
i pitki. Jeź li  w takowych drzewach szpalero
wych , jedna strona drzewa rozkoszniej buja , jak 
druga, sporzej rosnącą stronę niżej zg iąć ,  a tęp® 
idącą t rochę  sprostować; więc sok do niej w wię
kszej ilości podstępywać będz ie ,  a zatem więcej 
gałęzi i liści popędzi.

O g r ó d ,  g o s p o d a r s k i .

Sposób robienia dobrych  w in ow ocow ych , 
do u ży tk u  dom owego.

IVino szam pańskie  ro b ić , z soku brzozowego.
( Podtug D ondorfa E ncyklopedyi.)

Na ilość naprzykład 20 kw art soku, w Marcu 
upuszczonego , b ie rz e  się i 5 funtów cukru rafi
nowanego , co sie razem tak d ługo  g o tu je , póki 
sie trzecia część n ie wywarzy. W  czasie go to
wania trzeba to do czysta szumować ; więc trzeba 
użyć z początku b i a łk o , potem zimnej w o d y , jak 
sie o syropie wyżej rzekło. Poczein zlewa się 
w naczynie drewniane, i w niem się studzi. Gdy 
to n as tąp i , wlać garniec wina , cztery łyżki słod
kiego nie wyrobionego  piwa, i cytrynę, na czworo 
rozk ro jo n e ,  wyjąwszy z niej ziarnka. l a k  m ech  
stoi p rzez  cała noc ;  Nazajutrz trzeba go p r z e 
lać w baryłkę! Z o s t a w i ć  tak cztery tygodnie, 
lecz póty 'nie"trzeba szpunta zakładać, poki n ie  
wyrobi. Gdy tak długo s ta ło , przeciąga się 
w mocne b u te lk i ,  i korkuje jak wino szampań
skie. T rzeba  je w zimnej piwnicy trzymać i 
dopiero  przynieść, gdy ma się odpakowac ; bo 
stojąc jakiś czas w c ie p le ,  zaczyna musować, *



butelk i rozsadza. T e n  szampan nazywają n ie 
m ie c k im ,  i t rzeba  w ielk iego znawcy , aby go 
m óg ł rozeznać.

B ia ły  cy d er  z ja b łe k .
(Z  Gazety ogrodniczej frauendorfskiej z r. 1825.y

P rz y  suchej ciepłej p o godz ie  , najlepiej po 
p o łudn iu  , gdy  rosa obschła , należy zrywać ja
błka , które powinny być równo dojrzałe. ' I e  
na murawie lub słomie w budynku, powinny naj
mniej p rze z  cztery n iedz ie le  leżeć rozesłane, 
p rze z  co do zupełnej dochodzą dojrzałości, i cu
krzeją. P ocze in  należy ich stawić w piram idy, 
podkadzać goździkami k ra innem i, mastyxein , l i 
ściem rozmarynowym , storaxem , benzoem. Co 
nadaje jabłecznikowi smak k o rze n n y ,  i jabłka 
jeszcze lepiej dochodzą , i  części cukrow e b a r 
dziej się rozwiązują.

Im° jabłka kwaśniejsze i tw ardsze ,  tein d łu 
żej leżeć pow inny; borsztofki , stetyny , kalwille 
czerw one , rene ty ,  najlepsze na jabłecznik , czyli 
raczej na wino z owoców. Anglicy z nich r o 
bią swoje najwyborniejsze cydry. Także też b ę 
dz ie  najlepszy, z pomieszania słodkich i winnych, 
w  równych częściach.

Zaś to  jest pospo li te  p raw id ło  , że idz ie  p o 
łowa s łodkich, część kwaśnych, i część twardych.

Z samych słodkich jabłek n igdy n ie  będ z ie  
dobry  c y d r , ani wino.

Znajdelikatnych stołowych owoców, najprzy
d a tn ie jsze ,  co mają skórkę czerwoną.

N ajlepsze jabłka, które najwięcej mają soku, 
a ten przyjemny. Lecz trzeba , żeby d ługo na 
drzew ie  stały. T rz e b a  ich ostrożnie zrywać , a 
jeźli pora  lub  okoliczności n ie dozw ala ją , aby 
na wolnem  leżały p o w ie t rz u ,  mają być pod  da
chem ; ale strzedz się należy, żeby tam czegoś 
takiego n ie  b y ło ,  coby n ie  przyjemny zapach 
im udzielało.

Jab łka  tłuką się na m ia z g ę , p rzez  worek  
w  prasie wysiskają się. Często się worek p rze 
p łukuje  , le c z  nie trzeba ich nazbyt mocno ci
snąć , aby sok z skórek n ie  p o s z e d ł , bo  b ęd z ie  
gorżkawy.

Soki prze lew ają  się w beczki z  wina. B e
czki trzeba trzymać w tem peraturze od lo  do 
17 stopni R.eauinura. P o d  temi stopniami najle
piej idzie burzen ie .  Bo gdy będzie nazbyt c iep ło ,  
lub  nazbyt zimno , n ie  robiłyby. Miejsce gdzie  
beczki s to ją ,  n ie powinno b y ć ,  ant w ilgotne, 
ani w niein n ie mają się takie rzeczy znajdować, 
coby miały zapach nie przyjemny. T rzeba  jeszcze 
ów sok ,  nim się  wpuści do beczki p rzez  płótno 
lub  sito , p rzecedzić .  Najlepiej postawić beczki 
w drewnianej wannie, i przykryć z lekka drzewem.

Je ź l i  w nim będzie  piana na jaki cal , lub 
się pokazują b u lk i ,  jest znakiem , że z.icz\na 
robić. Beczki trzeba w czasie robienia zawsze 
na sucho w ycie rać ,  i jak najczyściej utrzymywać. 
By zaś przyspieszyć łermentacyją : albo zago to 
wać sok ca ły ,  lub zagotować p o ło w ę ,  a po łow ę 
zim nego dodać, Ale tak trzeba r o b i ć , że naj
p rzód  wlać czwartą część soku ciepłego , potem 
po łow ę z im nego , i na wierzch znowu ciepłego. 
J e ż l i  w czasie rob ien ia  sok opada , trzeba św ie
żym dolać. Jeź l i  sok jest z delikatnych i szcze
pionych ow oców , n ie  trzeba zagotowywać. Lecz 
n ie  dolewać 24tą część b e c z k i , i na .szpuncie 
p łótno zwolna przyłożyć. Póki moszcz tak fe r 
m entuje  , nie dolewa się. Tym  sposobem , gdy 
sam w sobie moszcz fermentuje , wino bedzie  
m ocniejsze , i zachowa swoją moc.

(Dokończenia nastąpi.)

O g r ó d  k w i a t o w y .

O u p ra w ie  z ió ł  b o ta n ic z n y c h , z H a r tw c g o .
W z g lę d e m  uprawy p la n t ,  i w starożytnych 

i w  nowszych d z ie ła c h ,  nie*znajdujemy zaspoka- 
jącej nas w iadom ości; bardzo  płytko o tein mówią.

Lexykon M ullera  ogrodniczy  wyłączyć z t e 
go należy., lecz  niestety l to klassyczne d z ie ło ,  
nic nie w’spomina o nowych plantach.

W o d a ,  ziemia i po łożen ie  s tosow ne ,  spra
wują k rz e w ie n ie ,  i u trzymanie plant. W o d a  
rzeczna na j lepsza , lecz można b rać  ją z  k iern ic  
byleby dobę  p ie rw ej w cysternach , lub  w na
czyniach stałą i zmiękła.

Aby je w p rzyzwoitem  miejscu posadzić, 
po trzebne  poprzedn icze  geograficzne wiadomoś
ci ; bo planty w właściwej sobie strefie najwe- 
selej rosną.

Ziemia na w ielu miejscach, n ie  p rzebyte  p ra 
w ie  rob i  t ru d n o śc i , k rzew ien iu  się plant.  P lanta 
w niestosownej dla s ieb ie  posadzona ziemi , n ę 
dznieje , co n ieumiejętni ogrodnicy , innym p rz y 
pisują przyczynom ; 11. p. jeżli planty, które mają 
w ie le  delikatfiych włókien korzennych , A n d r o 
m e d y  , A z a l ie ,  R h o d u n d ro n a , wsadzone zostana 
do zieini dla siebie n ie p rz y zw o ite j , utrzymają 
się przez  jakiś czas je sz c z e ,  z swojej dawnej 
p rzy k o rze n iac h  ziemi , i p rzez  pożywienie wcią- 
gn ione  z powietrza ; ale w nędznym i cho row i
tym stan ie ,  albowiem  dana im z ie m ia ,  dla nich 
n ie  stosowna ; zamiast że M e tro s y d e ro sy  , y e . 
p to sp e rm a  , Akacyje , M im o zy ,  w ziemi inspek
towej bardzo  się dob rze  udają.

A zatem pielęgnujący planty, powinien m ieć 
magazyn ziem r ó ż n y c h , który ani w bardzo za-
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cienionych m iejscach, ani na tych CO słonce naj
mocniej działa , n ie  ma być założony. Bo jeżli 
ów magazyn w. cieniu  , pozostanie wiele części 
n ie rozwiązanych, mnóstwo się robactwa zamnozy. 
Jeżli, zaś magazyn jest w miejscu, bardzo na 
słońce wystawionem , wiele subtelnych części u- 
leci w pow ietrze .  Magazyn ma być w tabun 
założony m ie jscu ,  aby p o trzebne  światło , o kaz- 
dej po rze  roltu , p rzez  drzewa do hoła stojące, 
do n iego dostało się.

Każdą ziemię należy trzymać osobno , i do 
p iero  na ośm lub czternaście dni mieszać ja p o 
trzeba.

Najwięcej do wazonów używa się ziemia 
inspektow a, ta składa się z p rzegn iłego  liścia, 
z ziela wypielonego i. t. d. W ystrzegać  się na
le ż y ,  aby do niej nie mieszać starej kory garbar
skiej; to tylko objętość ziemi pom noży, n ie p o 
większając jej d o b r o c i , i mnóstwo robaków za- 
mnoży.

Aby zaś przystęp pow ietrza u ła tw ić ,  kupy 
powinny tylko mieć pół trzeciej stopy wysoko
ści. Co roku trzeba je dwa razy p rz e ro b ić ,  p i l 
nie wyrywać chepty. Ziemia w pięciu  latach 
będz ie  przydatna.

Jak  się należy obejść z ziemią z darniu, 
która jest bardzo wyborną , lecz  na której się 
w  wielu ogrodach n ie  poznano, opowiem. W s z ę 
dzie ją na łąkach mieć można , składa się z roś
linnych i zwierzęcych części rozw iązanych , pod 
palcem miękka , ła two się ł u p i e , w wodzie  się 
rozpuszcza , i z nią łączy , n ie  opadając na spód. 
Ja  liiore ją w lecie , na dwa i trzy cale głęboko, 
składam w magazynie kupy na jedną tylKo stopo 
wysokie. Ona następującego lata zdatna do u- 
zytlut. Lecz ją nad dwa lata nie zachow uje ;  
bom  doświadczył , że potym czasie traci swoją
sile. , . . . .

“ Krowieniec po trzebuje  trzy i cztery lata.
P i ln ie  go p rze rzucać ,  oczyszczać kupy z chwa
stów które w tym z roślinnych treści uformo
wanym gnoju, nie do uwierzenia się rozpleniają, 
i których nasiona d ługo się w nim przechowują.

Gnój koński,  który jest g o rę ts z y , trzymam 
o so b n o ,  mniej go jak innych części ziemi uży
wam. T e n  r o d z a j  pognoju , prędko  gnije. M o
żna eo już w trzecim roku tizywac. W  tym roku, 
w luórym się z b i * i a , pow in ien ,  gdy posuchy 
rianuja , często być skraplanym.

Ziemie wrzosową powszechnie znajdujemy 
na g ó ra c h ,"  i na spadzistościach , gdzie  w niej 
E ryki rosną. Ta ziemia nie zawsze ma dobre  
własności. “ Albo jest nazbyt tłusta , i z mneim 
częściami ziinnemi zmieszana, i ma o_ma pia 
lub  też jest c h u d a ,  i piasczysta. a rożne ją 
sposoby mieszam od lat k i lkunas tu , ecz n ie za

wsze pomyślny mam skutek. Ową ziemię w rz o 
sowa znalazłem najdogodniejszą dla Eryk, i plant 
delikatnych z Rapu, i nowej Holandyi. Jest krucha 
elastyczna, złożona z samych wegetabiliów p rz e 
gniłych.

Moje kilkunasto-letnie doświadczenie p rze
konało m n ie ,  ze najlepszą z ie m ią ,  jest ziemia 
z drzew  przegniłych. Od lat kilku Azalie , An
dromedy, Rodendrony, Kalinie, Babcynie, Kletre, 
sadzę w tej z ie m i ,  i bardzo pięknie mnie się 
w niej udają. Czy ta ziemia z dębów, z jodeł,  
czy z w ie rz b y ,  czy z b u k ó w ,  równo znaczy, 
byleby była dob rze  przegniła.

Ażeby zaś przy założeniu wielkich grzęd, 
z wyżej rzeczonej ziemi , po  gospodarsku p o 
stępować , tak robią : Chcąc dać plantom przy
zwoite  stanowisko , i przeszkodzić , aby ta p u l 
chna gąbkowata z iem ia ,  nie wysychała; obcinam 
zaciemnione miejsce, dół wykopuję na trzy stopy, 
w nim kładę na stopę trzaski z trocinami pom ie
szane , na to w szystko, co odeszło od przesiania 
tej z i e m i , na w ierzch na stopę ziemi z drzewa, 
na której planty znajdą do zbytku pożywienia. 
Ta ziemia wydobyta w świeżym stanie z drzew  
duplastych , jest zwyczajnie czerw ona, i bardzo 
podobna do świeżej hory garbarskiej.
Ostanim gatunkiem ziemi jest piasek subtelny, 
który miesza się z ziemią wrzosową , jeżli n ie 
ma w sobie dostatecznej ilości piasku.

T e  ziem ie następującym mieszam sposobem ;
B io rę  sześć taczek przesianej ziemi inspe

ktowej , jedną gnoju końskiego , dwie z krowien- 
cu , trzy ziemi z darniu. T o  składam na kupę, 
p rzem ieszam ; jeżliby się w tej ziemi jiiasek nie 
zna jdow ał ,  dodać go należy. W  ta k ie j11 ziemi 
każda prawie planta udaje się. J e ż l i  mam tę lub 
owę plantę po ra to w a ć , co się poznaje z korzeni,  
b io rę  ową m ieszaninę ,  i dodaję ziemi Z p ° d  
darn iu ;  więc mam już najwyborniejszą miesza
ninę dla M alph ig iów , B an iste r iów , Chryzofitów. 
Innym wiele pożywienia lubiącym p la n to m , jako 
to : M usa dracena, P hoen ix , Chamacrops, B a m 
b usa , 'Lamia, Pandanóin , M ango ly i ,  dodaje p o 
łow ę nie przesianej z i e m i ,  z pod darniu.

Dla M elrosiderósów  , E ukal ip ta , Banksyi, 
Hakey , Malaleuki , Leptosperrnutn , Kasnaryny, 
T ro ty n y ,  Kamelyi,  b io rę  ziemie z darniu i w rz o 
sową po p o ło w ie ;  w  takiej bardzo pięknie rosną.

Dla Cyim bidiów , L i . n o z o r ó w ,  Dianellow,
Ep idend ronów  Bothus B a v e rs ia , b io rę  ziemię 
z pierwszej mieszaniny, do której mieszam p o 
krajana kore.

W i e le  plant n ie  potrzebują ziemi wrzosowej, 
o którą w wielu miejscach trudno , a którą w in- 
nych dostać nawet n ie można. P rzed  pięciu  la- 
taini, robiłem  próby z Metrosiderosnini, Akacyją,
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L e p to sp e rm u m  i MalaleuŁą , sadząc je w ziemią  
z pod darnia, Łtóre tah roshosznie r o s ły , jak 
w  wyż rzeczonej ziemi. Żadnej nie można było  
spostrzedz różnicy w ich wzroście, w  zieloności 
ich liści.

Londyńscy ogrodnicy używają po większej 
części do swych wazonów, nawet na Kalmiów, 
ziemi glinkowatej, którą nazywają M o u l d , co 
ma prawie zupełne podobieństwo z naszą ziemią 
z pod darnin.

Zaś francuzcy ogrodnicy mają inną , bardzo 
dobrą ziem ię w rzosow ą, która z natury ma w so
b ie  w iele  plasku, którą z pobliskich gór biorą, 
w  której wychowują róże , pomarańczowe drze
w k a , Lamelije , M agnolie ,  Palm y, Heliotropy.

Obszerniejszy rozbiór części składających 
ziem ię różne, znajduje się w uwagach Professora 
Schublera , przy dzie le  C h a p ta la , Chemia rol
nicza , od strony 33o do strony 35o.

( D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i . )

K a l e n d a r z  o g' r o d o  wy .

O d icjgo do  26go L is to p a d a .
Jezli  ziemia otwarta , przesadzają się drze

w a , porzyczk i, agrest. W  łagodną porę można 
porzyczki, agrest ,  drzewa szpalerowe obcinać;  
siać ziarnka. Przed mrozem na przygotowanych 
grzędach , siać cukrowy korzeń , pietruszkę , ka- 
rotę. Zimowe kapusty i sałaty, aż do środko
w ego listka, ziemią się okrywają. Zwracać ba  ̂
czność na warzywa w piwnicy zachowane. Sadzą 
się anemony, n.nankuły w  gruncie ,  lecz ich za
raz liściem przykryć. Lilije przeznaczone na z i
m owe kwitnienie, sadzą się w wazony, lecz pier
wej muszą dobrze wyschnąć. W  oranżeryi wa
zony z cybulam i, wnoszą się do cieplarni, w pu
szcza się powietrze przez blachy dziurkowate, 
w  oknach utwierdzone. Jeźli wcześnie zima na
staje, pali się.

R O Z M A I T O Ś C I .

His to ry j a sztuk i ogrodniczej.

Ogrodnictwo w obszerniejszym teraz bierze się zna
czeniu , jak przed dwiestu laty. Wtedy zajmowało się 
wyłącznie uprawą kwiatów, w arzyw , i pielęgnowaniem 
drzew owocowych. Nie czuto wtedy po trzeby , zakłada
nia plantacyi lasów. Europa  miała ich dosyć. Gdy się 
ludność zaczęła pomnażać, zaczęto czuć, że potrzeba trze
bić la sy , by mieć wićcej p a s t w i s k , i poi ornych. Lecz 
późn ie j , gdy się ludność jeszcze bardziej powiększyła, za
częto się , a szczególnie w Anglii, obawiać,  żeby kiedy 
nie zabrakło lasów. W  połowie siedmnastego wieku, pie'rw- 
szy raz w Europie lasy zasiewano. Ta sztuka potrzebo
wała właściwćj znowu nauki hodowania, i utrzymywania 
takowych. Po  niej nieco pożnićj, nastało zajmowanie się 
plantami, kwiatami, i krzewami kwitnącemi.

Ogrodnictwo dzieli się na następujące oddziały: 1) 
Na sztukę ogrodniczą, właściwie się zajmującą oprawą wa
rzyw kuchennych, ziół lćkarskich, i owoców. 2) Na 
sztukę ozdobną, zajmującą się pielęgnowaniem rzadkich 
kwiatów, krzewów, i drzew. 3) Na naukę leśnictwa, zaj
mującą się hodowaniem drzew, do budowy, opału ,  i in
nych celów służących. 4 ) Na sztukę, uczącą uprzyjemnić 
miejsca kolo domów będące.

P o c z ą t e k  ogrodnictwa zagubia się w ciemnej staro
żytności. P i ć r w s z y m  produktem Państwa roślinnego, co 
się przedstawił jako środek p o ż y w i e n i a ,  był owoc jakiegoś 
drzewa; p o ż y w a j ą c y  w nint zasmakował, i zapragnął mieć 
go bltżćj dom u: stąd początek ogrodów. Wszyscy staro
żytni pisarze mówią najpierwej o ligach , j winie. W i ł a .  
liaan zajmowano się najpierwej uprawą mi-jalów s łodk ich ,  
i graoalosv. Zaś skargi J s rae l i tó w  na puszczy wydawane, 
uwiadamiają n a s , że w E g y p c i c  mieli f i g i , wino i oliwę.

W arzywa kuchenne dopiero po owocach poznano. 
W  gorącej strefie jeszcze się z niemi poźnićj, jak w u- 
miarkowanej obeznano: bo tam nie są tak soczyste, jak
w  umiarkowanych. I.ecz czosnek , cybulę , m elony, i o- 
górki, znano dość wcześnie w Egypcie.  Mojżesz opisuje

ogród E d en ,  i wstęp do uprawy wina w  Kanaan, okazuje 
i sm ak , i znajomości gospodarskie.

Ogród Aleynousa posiadał gruszki, granaty, figi- 
oliwki; pewnie cytryny i pomarańcze. Czy ón był w isto 
cic za czasów Homera,  czy to jest  zmyślenie, nic nie 
znaczy; dosyć ,  że wyliczone w nim owoce, były już za 
czasów Homera znane.

Już Plinijusz m ówi, że to musi być zły gospodarz, 
który swego ogrodu nic uprawia. Podług tego pisarza, 
co żył przy końcu pierwszego wieku,  w okolicach Kzymu, 
miano wszystkie dotąd znane owoce, i warzyw a; wyją
wszy pomarańcze, które dopiero czwartego wieku zapro
wadzono , i kartofel także nie znano. Figi sprowadzono 
z Syryi;  cytryny z Medyi;  brzoskwinie z Persyi; granaty 
z Afryki; morele z E p i r u ; jabłka ,  gruszki, i śliwki z Ar
menii;  Wisznie z Po n tu ;  kasztany, pigwy, maliny, p o 
ziomki, zdają się być roślinami krajowemi. Agrest i p o 
rzyczki rosną dziko w północnych Wiochach , lecz ich na 
dole nie znano ; bowiem się tam nie udają. Wino i oliwę, 
uważano od dawnych czasów, za ważną gałąź gospodarstwa 
krajowego. Pbnijusz mówiąc o miejscach zajmujących 
się uprawą oliwy, wspomina i T ern i ,  gdzie i dotąd się 
utrzymuje.

Marcyalis i Plinijusz dają skazówki, że tam miano 
wcześniejsze ogrodowiny, miasto szkła w oknach inspek
tow ych ,  używano szkła kamiennego, E ra u en g la s,  w dio- 
bne polupanego kawałki. Tybcrijusz mocno lubił ogórki, 
i miał ich o każdym czasie obficie. Podług Kolumelli sa
dzono je w koszykach, i gnojem końskim gorącym okła
dano. Gdy piękny czas zawitał,  stawiono te koszyki pod 
gołem n iebem , a na noc zanoszono do gnoju.

Także przyspieszano dojrzałość winogron i brzoshwiń.
Kzymscy ogrodnicy by ły  zabobonni. W arro nepo- 

mina swego przyjaciela , aby szczególnie czcił Wenerę.  
jako opiekunkę sadów, żeby pilnie uważał zmiany xiężyca, 
Niektóre roboty przy wzrastającym, inne przy ubywają
cym sdeżycu, zaleca. Jeżli się , mówi, ziawią gąsiennice 
w warzywach, zginą, skoro kobieta boso, z rozczochra- 
nerni włosami grzędę obejdzie; lecz gdzie są ogórki i dy 
n ie ,  w to miejsce kobietom chodzić zabrania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wydawca A l e x a n d e r  G a j c c k i .  — Drukiem P i 11 e r o w s k i m .


